
Marek Grechuta, Niebieski m
Noc rozstrzępiona wronami umykaPrzed coraz wyższą trawą poświtaniaBy nazwać światło nie trzeba językaWystarczy oczu przed nim nie zasłaniaćNad głową dzieje się niebieski młynKarmi nas chlebem światła i snu dziennym miodemKażda barwa zaczyna się od bieli zimKażde ciepło na ziemi poprzedzone chłodemNasze domy nad brzegiem porywistych rzekNasze drogi w pobliżu arsenałów broniNa przemian przeklinając i wielbiąc nasz wiekCoraz wyżej jesteśmy głową w nieboskłonieKiedyś gałąź ugięta oznaczała brońDziś pod wiatrem się chyli tylko albo ptakiemPięść ściśnięta powoli odkształca się w dłońNóż staje się narzędziem a chorągiew znakiemNasze domy nad brzegiem porywistych rzekNasze drogi w pobliżu arsenałów broniNa przemian przeklinając i wielbiąc nasz wiekCoraz wyżej jesteśmy głową w nieboskłonieNoc rozstrzępiona wronami umykaPrzed coraz wyższą trawą poświtaniaBy nazwać światło nie trzeba językaWystarczy oczu przed nim nie zasłaniaćNad głową dzieje się niebieski młynKarmi nas chlebem światła i snu dziennym miodemKażda barwa zaczyna się od bieli zimKażde ciepło na ziemi poprzedzone chłodemNasze domy nad brzegiem porywistych rzekNasze drogi w pobliżu arsenałów broniNaprzemian przeklinając i wielbiąc nasz wiekCoraz wyżej jesteśmy głową w nieboskłonie
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